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masz zapisywać fakty 
masz ocalać pam ięć 
w iersz m a być d o k u m e n tem ...

(Leszek Szaruga, Tylko tak)

H is to ria  naszego narodu , pełna tragicznych epizodów , n ie jed n o k ro tn ie  nakazyw ała 
lu d z io m  pióra: „m asz zapisywać fakty”, a ze św iadka w ydarzeń  czyniła au tora 

literackich relacji.
Zwłaszcza dzieje pow ojennej Polski, obfitujące w  zakręty i przełomy, by w ym ienić rok 

1956,1968,1970 i lata 1980-81, nakładały na pisarzy takie zadanie. P iśm iennictw o narodow e, 
oprócz funkcji artystycznych, ew okow ało treści etyczne, było też zapisem rzeczywistości, 
św iadectw em  czasu. Przeżycia, doświadczenia, wrażenia przechow ane w  form ie dziennika, 
pam iętnika, listu, wiersza, tw orzą literaturę dokum entu  osobistego1. Poezja i proza, stając się 
świadectwem czasu, nie traciła swej autonomicznej roli; komentując rzeczywistość, skoro taki 
był w ym óg chw ili, pozostawała bliżej życia i bliżej człowieka uw ikłanego w  zam ęt historii.

Stanisław Barańczak z u tw orów  będących wyrazem  świadectwa i sprzeciw u ułożył an to
logię. Pom ieścił w  niej w iersze poetów  polskich z lat 1944-1984 . D la tego poety i zarazem 
krytyka literackiego cała polska pow ojenna twórczość, całe czterdziestolecie, to literatu- 

ra-św iadectw o:

1 Określenie Romana Zimanda — por. Słownik literatury X X  wieku, red. A. Brodzka, Warszawa 1992, s. 333.
2 Zob. S. Barańczak, Poeta pamięta. Antologia poezji świadectwa i sprzeciwu 1944-1984, Londyn 1984.
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Dając świadectwo naszym  czasom  i wyrażając sprzeciw  w obec niespraw iedli
wości czy obłędu, poezja nie przyjm uje bynajm niej cudzych funkcji za swoje, 
ale spełnia w łaśnie te, do których ona najbardziej —  z racji swojej jednostkow ej, 
konkretnej i antysloganowej natury  — jest powołana. K tokolw iek m arzy dziś 
o pow rocie do „poezji czystej”, zapom ina nie tylko o tym , że rzeczą nie całkiem 
czystą je s t pisać „poezję czystą” w  brudnych  czasach, ale i o tym, że tak napra
w dę poezja czysta nigdy chyba nie istniała. N ie  pisał je j w  każdym  razie ani 
D ante, ani Jo h n  D onnę, ani G oethe, ani N orw id . Poezja nie istnieje bow iem  
bez dośw iadczenia i choćby w szelkim i sposobam i starała się od niego uciec, 
w zlatując w  rozrzedzone pow ietrze abstrakcji, całą swoją siłę czerpie z do tkn ię
cia ziem i. A  skoro codziennym  dośw iadczeniem  na naszej ziem i i w  naszej 
epoce je s t dośw iadczenie przem ocy i fałszu —  rów nież i w  tym  w ypadku 
zam iast pokładać nadzieje w  ucieczce, sensowniej je s t obrócić doświadczenie 
w  źródło siły3.

Pierw szym i w  pow ojennej literaturze polskiej, którzy wystąpili przeciw  fałszowaniu 
rzeczywistości, byli poeci N ow ej Fali. D iagnozując sytuację, określili ją  m ianem  kryzysu 
języka i zgłosili postulat „m ówienia w prost”. Lingwizm  okazał się nie tylko sposobem  pisania; 
określał także postawę m oralną tw órcy w obec świata.

Z akręt h istorii w  1981 roku ponow nie postawił w obec poety, ale także w obec zwykłego 
człowieka, im peratyw  „m ówienia w prost” i zaświadczania o prawdzie.

przestałeś być poetą 
jesteś tylko św iadkiem  
m ów  suchym i zdaniam i 
bez ozdób bez m etafor

zastrzeleni górnicy 
tobie swój głos oddali 
tylko tak m ogą m ów ić 
tylko tak m ogą krzyczeć

(Leszek Szaruga, Tylko tak)

W iersz ten  określa zadania poety, głosi służebność poezji w obec życia i doświadczenia 
ludzkiego. Aby wyrazić zło i krzywdę, nie potrzeba pięknych słów, ani „ozdób” czy „m etafor”, 

wystarczy przekazać prawdę. Zabrać głos w  im ieniu  bezim iennych ofiar, także zastrzelonych 
górników, ja k  to  się stało w  przypadku pokolenia poetów  stanu w ojennego, to  nie tylko 
etyczna pow inność człowieka, to  także posłannictw o literatury. W idzim y więc, że rów nież 
tw órczość literacka lat 80., podobnie ja k  N ow a Fala, nawiązuje do rom antycznej koncepcji 

pojm ow ania literatury jako  swoistej misji narodow ej i społecznej. O kolicznościow a poezja

3 S. Barańczak, Poematy dla dorosłych, op. cit., s. 9.
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stanu w ojennego je s t także tego przykładem . Posiadanie ulotki z odbitym  na powielaczu 
w ierszem  ju ż  graniczyło z bohaterstw em . C ierpliw e przepisywanie przez kolejnych kopistów  
i przekazywanie tekstów  najpierw  w  rodzinie, później gronie przyjaciół, na koniec ludziom , 
będącym , ja k  przypuszczano, po „tej samej stron ie”, było działaniem  konspiracyjnym  i stało 
się form ą walki z wrogiem .

W ówczas każdy wiersz był jak  kom unikat z pola walki. Tym bardziej, że nie 
było jeszcze komunikatów. Czytaliśmy łapczywie te wierszowane zapiski o zda
rzeniach z pierwszych dni i tygodni stanu w ojennego, cieszyliśmy się z ludo
wej rubaszności w ielu autorów, bawiły nas stylizacje na pieśni dziadowskie 
i parodie znanych tekstów, w zruszały nas zapisane w  tych w ierszach patos 
i cierpienie, cieszyło rozszyfrowanie autorstwa anonim ow ych tekstów  napisa
nych przez zawodowych poetów. W ówczas każdy wiersz był ja k  prom yk 
nadziei, tym  bardziej, że nie było żadnej nadziei. Czytaliśm y więc te wiersze 
bardziej jako  świadectwo duchow e oporu  przeciw  w ojnie kom unistów  z soli
darnością niż jako  u tw ory artystyczne, bardziej jako zapisy stanu duchow ego 
jednostek  niż jako  teksty kandydujące do arcydzieł polskiej poezji4.

O kolicznościow a poezja stanu w ojennego je s t św iadectwem  tam tego czasu, je s t także 

św iadectwem  zbiorow ego przeżycia. W prow adzenie stanu w ojennego w ywołało uczucia 
zdum ienia, niedowierzania, szoku, trwogi, rozpaczy, złości, żalu. A nonim ow e tom iki stanu 
w ojennego są tego przykładem .

1. Spectrum historyczne
N a plan pierw szy w  naszych rozważaniach o poezji tego czasu w ysuw a się spectrum 

h istoryczne, w ażne z punktu  w idzenia pokoleń m łodszych, dzisiejszych licealistów, dla 
k tórych takie pojęcia ja k  cenzura, Z O M O , W R O N , Stocznia Gdańska, kopalnia ,^Wujek” 
brzm ią obco i nie mają żadnego specjalnego znaczenia lub sens ich je st zgoła odm ienny, od 
tego, k tóry poruszał sum ieniam i w  roku 1980 i 1981, jak  w  przypadku słowa „Solidarność”.

Z  u tw orów  pom ieszczonych w  antologiach w ierszy w ojennych m ożna odtw orzyć sw o
iste kalendarium  wydarzeń.

13 grudnia 1981

Tekstów zawierających datę 13 grudnia jest w  omawianych tomikach znakomita większość5.

D ata 13 grudnia pełni funkcję informacyjną:

4 Pseudonim [W. Bolecki], C óż po poecie w  czasie marnym. Przegląd tomików poetyckich stanu wojennego, W ezwa
nie” 1982, nr 1, s. 70.
5 Antologie: Zielona wrona, Glosy zza  muru i Anonimowa poezja stanu wojennego. Siekiera Motyka Sm ok ivawelski 
zawierają ich około 20, ale może ich być znacznie więcej.
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Trzynastego grudnia roku pam iętnego 
Rozpoczął się okres stanu w ojennego

Trzynastego grudnia roku pam iętnego 
D oczekaliśm y się stanu w ojennego

13 grudnia urasta także do rangi sym bolu narodowej tragedii i najazdu wroga. N ie  
stw ierdza się jednoznacznie, czy agresorem  je s t obcy najeźdźca; tak je s t w  części utw orów:

Trzynastego grudnia 
roku pam iętnego 
W R O N  napadł na Polskę 
z kraju sąsiedniego

czy też najeźdźcą je s t „swój” wróg, przez co stan w ojenny zyskuje w ym iar w alk b ra to 
bójczych:

Trzynastego grudnia roku pam iętnego 
napadł w róg  na Polskę z narodu własnego.
Polskie dziś m undury  miast znienawidzonych, 
bagnet w ym ierzony w  N aród  swój skrwawiony.

W  tom ikach okolicznościowej poezji stanu w ojennego w ystępują oba te przekonania. Jest 
też grupa utworów, która łączy te dwa stanowiska. A utorzy w ierszy dowodzą, że władze 
polskie działały pod dyktando radzieckie, stąd obecny w  wierszach m otyw  zdrady:

Trzynastego grudnia roku pam iętnego,
W róg nie m usiał przybyć z kraju sąsiedniego,
Bo on  tu  na m iejscu, w  Polsce się znajdował,
Jedną  d łoń wyciągał, drugą cios szykował,
I działając podle na rozkaz sowiecki,
Z rob ił okupację na sposób niemiecki.
Sejm, co niby polski, przez G ierka wybrany,
N a  swą hańbę w ieczną zatwierdza kajdany.
K rótka była w olność, pod pałkami kona,
Szarpie naród polski bolszewicka W R O N a.
Pędzą nas ubeki do katorżnej pracy,
Siedzą po w ięzieniach najlepsi Polacy.

W  w ierszu znajdujem y także aluzje do obrad sejm u, który zatw ierdził w prow adzenie 
w  Polsce stanu w ojennego, i do fali aresztowań Polaków, jaka miała wówczas miejsce.
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16 grudnia 1981
O sobna grupa tekstów  je s t związana z w ydarzeniam i w  kopalni „Wujek”. Pacyfikacja 

kopalni ,^Wujek” na Śląsku rozpoczęła się 16 grudnia o godzinie 10.10 . Z ginęło  siedm iu 
górników. Poświęcono im  wiersze: Pieśń o siedmiu, Pamięci siedmiu z  „Wujka” (tytuł ten  podaje 
A nonim ow a poezja stanu w ojennego) znany bardziej pt. Idą pancry na „Wujek”, Pamięci 
górników zabitych w  kopalni „Wujek” w  Polsce w  grudniu 1981 oraz Poległym, Synku kto cię zastrzelił, 
Zabici z  kopalni „Wujek” ju ż  nigdy nie wyjdą, Modlitwa górników kopalni „Wujek” (dostępne tylko 
w  internecie7).

Najsłynniejszy, obecny w  prawie wszystkich tom ikach stanu w ojennego, a teraz rów nież 
w  internecie, je s t u tw ór Idą pancry na „Wujek”:

Przyszli nocą w  uśpiony dom ,
Zabierali nas chyłkiem  ja k  zbóje 
D rzw i zam knięte otw ierał łom  
Idą, idą pancry na ,JWujek”

Tragedii w  kopalni ,JWujek” dotyczy także utrzym any w  konw encji dziecięcego lam entu 
List do generała:

Szanow ny Panie Generale!
M ój ojciec um arł miesiąc tem u.
W  kopalni ,^ u je k ” po postrzale.
A  siostra ciągle pyta —  czem u?

28 grudnia 1981
W  tym  dn iu , o godzinie 19.35 został przerw any najdłużej trwający strajk w  kopalni „Piast” 

w  Tychach. Był to tym  sam ym  ostatni dzień robotniczego protestu w  całej Polsce. U pam ięt
nia go w iersz Jakuba Brońca (pseudonim  Jana M ichała Zazuli —  autora z Krakowa), śpiewa-

g
ny przez Jana Krzysztofa Kelusa Ostatnia szychta na K W K  Piast :

W yjeżdżajcie ju ż  chłopcy od Piasta 
Pora chłopcy opuścić tę dziurę,
Baby płaczą, napiekły w am  ciasta,
Z ło ta  klatka uniesie was w  górę.

W iersze: Ostatnia szychta..., Idą pancry.. . oraz List do generała dotykają w ydarzeń rozgrywa
jących się na G órnym  Śląsku, tw orzą tryptyk. M otyw em  scalającym je s t śm ierć górników  

w  kopalni ,JWujek”. W  ostatnim  w ierszu wskazują na to słowa: „Zona z «Wujka» m a czarną

6 Zob. Kompleks śląski, Kraków 1984, s. 30.
7 Zob. http://krakwom.bci.net.pl/ludzie/zwoje/zwoje04/text05a.htm
8 Wiersz został przywołany w 17. rocznicę stanu wojennego na łamach „Gazety Wyborczej” 1998, nr 292, s. 1.

http://krakwom.bci.net.pl/ludzie/zwoje/zwoje04/text05a.htm
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sukienkę”. O prócz perspektywy historycznej czy w ręcz dokum entalnej, obecnej w  tych 
tekstach, został w yeksponow any m otyw  ofiary i kata. Ten prosty schem at, banalna antynom ia, 
tyle razy ju ż  w  liryce wykorzystywana, pozwala przeciwstawić potędze w ładzy bezbronność 
robotników  oraz ich rodzin, uw ypuklić autentyzm  faktów i istotę w ydarzeń z 13 grudnia 
1981 roku. Czołgi, gazy łzawiące i pały milicyjne naprawdę zostały skierowane w tedy przeciw  
bezbronnym : robotnikom , studentom , uczniom . A ntynom ia kata —  w ładzy i ofiary —  ludu 
pozw oliła au torom  tych w ierszy wyjść poza konflikt polityczny i odsłonić konflikt m o
ralny, rozgrywający się pom iędzy siłą i przem ocą a bezbronnością i pokojem . N ie  m a w  tych 
w ierszach chęci zemsty, nienawiści, jak  w  typowej proletariackiej liryce (na przykład W łady
sława Broniewskiego); je s t cichy ton  skargi, żalu, bólu, utraconych nadziei. Przejm ujący ton 
skargi w ypowiedzianej w  form ie naiwnych pytań dziecka w  Liście do generała przem aw ia swą 
autentycznością:

Ja jestem  dzielny, choć m i sm utno 
A  siostra m a pięć lat dopiero 
I nie wie, czem u Pan chce z Polski 
Z robić ojczyznę w dów  i sierot.

Pytania dziecka dotyczą także prozaicznych spraw, charakteryzujących jed n ak  rzeczywi
stość dnia codziennego okresu stanu w ojennego:

Dlaczego nie m a butów, książek?
Dlaczego głodni spać idziemy?

M otyw  „czystych rąk” („Gdzie twoje czyste ręce generale” —  wiersz Idąpancry), opluw a
nia („Trzech oplują w ieczorem  w  dzienn iku” —  Ostatnia szychta), pojm ania („M am ę zabrali 
w prost z ulicy” —  List do generała) ew okują treści ewangeliczne: aresztowania Chrystusa, 
znieważania go oraz um ycia rąk przez Piłata (Ewangelia św. M ateusza 27, 24 -25 )9.

25 stycznia 1982

D ata ta kładzie się cieniem  na historię polskiego parlam entaryzm u, tego dnia bow iem  
sejm zatw ierdził uchwałą fakt w prow adzenia w  Polsce stanu w ojennego. W  odróżnien iu  od 
pam iętnego sejm u niem ego, obecna sesja odbywała się w  atm osferze aplauzu i aprobaty dla 
decyzji generałów. Zachow ane wiersze: Sejm się bawi, W  Warszawie na Wiejskiej, R az na trybunę 
Izby Wysokiej... są ironiczną oceną postawy posłów  i eksponują m otyw  zdrady narodu. 
N ajbardziej znienaw idzonym  parlam entarzystą okazał się popularny dotąd pisarz Janusz 
Przym anow ski:

9 Zwrócił na to uwagę Mieczysław Inglot: Struktura ekspresji artystycznej iv poezji ulotnej stanu wojennego (na 
przykładzie urybranych utworów), w: Literatura i Kultura Popularna, t. III, red. J. Kołbuszewski i T. Zabski, 
Wrocław 1992, s. 112-113.
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Krew robotnicza się leje 
G enerał opór dławi 
A  Sejm się śmieje 
A  Sejm  się bawi.

C hleba nierzadko brakuje 
W  kolejkach czas się trawi 
Z O M O  na ludzi poluje 
A  Sejm  się bawi.

Beztroska sesja się toczy 
Klaszczą przekupne posły 
Bo bawi ich błazen stary 
Towarzysz Przym anowski

(Sejm. się bawi)

1 maja 1982

W  tym  dn iu , upam iętniającym  Święto Pracy, odbywały się dem onstracje uliczne. Z g ro 
m adzeni pozdrawiali się znakiem  V  (Victorii, zwycięstwa). Skandow ano różne hasła np. 
„Polska to m y”, „Precz z reż im em ”. Poeta podpisany pseudonim em  W igura pozostawił 
wiersz: „Pierwszego maja znów  w yjdziem y/ N aszym  pochodem  —  robotniczym ”. Zachow ał 
się też u tw ór 1 Maja 1982 nawiązujący do aktualnej sytuacji. A utor dostrzega fałsz i obłudę 
członków  aparatu partyjnego, którzy odśw iętnie ubrani zasiedli na trybunach, by obchodzić 
robotnicze święto, oklaskują m ów ców  na znak zgody i aprobaty, akceptują prow adzoną przez 
nich politykę, podczas gdy ludzie pracy znajdują się w  więzieniach. 1 M aja został przedsta
w iony jako św ięto propagandowe, obce robotnikom :

M ajow e święto, czerw one święto 
W  kalejdoskopie się zm ienia 
Świętują dzisiaj go towarzysze 
Bo robotnicy —  w  w ięzieniach

3 maja 1982

M anifestacje patriotyczne, domagające się przyw rócenia w olności i pow rotu  do tradycji 

święta narodow ego obchodzonego w  rocznicę uchwalenia Konstytucji z 1791 roku, miały 

miejsce w  trzecim  dniu  maja. O dbyw ały się w tedy uroczyste msze święte. U czestn ików  tych 

spotkań rozgram iały oddziały milicji i Z O M O . Zdarzały się przypadki ciężkich pobić, skazań 

na kolegium  do spraw  w ykroczeń, zatrzymań. ,^ b ln o  płyną dni pięknego maja” —  powie 

anonim ow y poeta w  swym wierszu:

C hoć zabrano nas siłą od rodzin 
Pozbaw iono nas prawa i pracy
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Pamiętajcie, Wy tam  na w olności 
Ż e m yślim y jak  W O L N I POLACY

13 maja 1982

13 dnia każdego miesiąca w  w ielu kościołach na terenie całego kraju odpraw iano m sze za 
ojczyznę. 13 maja 1982 roku szczególnie bezwzględnie rozpraw iono się z uczestnikam i mszy 
w  Kościele M ariackim  w  Krakowie. N a  w ychodzących z kościoła czekały oddziały Z O M O . 
Uciekający studenci schronili się w  C ollegium  W itkowskiego przy ul. Gołębiej. D o gm achu 
w rzucono gazy łzawiące, w rzucano je  także do tram wajów  jadących w okół Plant, p rzypu
szczając, że część m anifestantów  n im i odjechała. W ydarzenia te upam iętnia w iersz sygnowa
ny datą 13 V  1982 i inicjałem  A. P

W Głównym Rynku w  Krakowie...

Szli w  pochodzie od M ariackiego 
O b o k  W ieszcza ku płycie Kościuszki 
I śpiewali marsza D ąbrowskiego 
I „R otę” i „Boże coś Polskę”

W  niebo w zbił się głos silny ja k  dzw on 
Solidarność! i W olność dla Polski!
A żołdactw o ju ż  chwyta za broń 
W  imię w ładzy robotniczo-chłopskiej

Jeszcze słychać: N iech  żyje Wałęsa!
K om uś w  piersi załamał się głos 
Ju ż  na czoło naciera ciemiężca 
Bratobójczy zadając m u cios

W idzę z boku —  Z O M O  szaleje 
T n ie  na oślep co w  ręce dostanie 
Ktoś ucieka, ktoś pada i m dleje 
Słychać okrzyk: no  bij esesmanie!

Jadą A -B  posiłki dla Z O M O  
„Suki”, „scoty” i kto wie co jeszcze 
Pierw szy szereg od pom py szturm ują 
Pozostałych zaciskają w  kleszcze.

W  G łów nym  Rynku ludow a łapanka 
Pełne budy wracają do bazy 
Kraków znów  m a ober H ansa Franka 
Z om oszkopów  i „gapy” rozkazy
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Telewizja nada swój epitet 
Z e pijane antyelem enty 
Chciały spalić partyjny kom itet 
Ale w  porę zostały przym knięte.

Warto zwrócić uwagę na leksykę tego u tw oru, związaną z okresem  okupacji hitlerowskiej: 
łapanka, H ans Frank, gapa, także neologizm y prow eniencji hitlerowskiej: zomoszkopy. Są 
one św iadectw em  świadom ości Polaków tego czasu; stan w ojenny przez w ielu był utożsa
m iany z w ojną —  II w ojną światową. O statnia zw rotka natom iast je s t aluzją do kłamliwej 
wersji w ydarzeń, podawanej w  prasie, radiu i telewizji po manifestacjach.

14 maja 1982

M aturzysta G rzegorz Przem yk, syn inwigilowanej opozycyjnej poetki Barbary Sadow
skiej, został aresztow any przez milicję na Placu Zam kow ym  w  Warszawie i brutalnie pobity 
na komisariacie, w  w yniku czego zmarł. W  krążącej obocznie wersji w ydarzeń przyczyną 
śmierci P rzem yka były rany, odniesione podczas ataku oddziałów  Z O M O :

M łodzież z Warszawy, m łodzież z okolic 
Dzisiaj zom ow cy użyli broni 
M aja pięknego dnia 14—tego 
N iew inny  G rzegorz padł.

Pierw szy i ostatni wers je s t nawiązaniem  do Ballady o Janku Wiśniewskim z 1970 roku. 
Inform acja o czasie zdarzenia, data w pleciona w  tok m owy wiązanej świadczy o tym, że 
w  intencji autora-nadaw cy tekst ten  miał być św iadectwem  zbrodni czy szerzej historii, jak  
to m a miejsce także w  innych utw orach stanu wojennego. G rzegorzow i Przem ykow i został 
pośw ięcony rów nież w iersz Pamięci G. Przemyka oraz Dzwony żałobne dzwonią na trwogę, który 
opisując przeżycia i ból matki w  sposób szczególny nawiązuje do średniow iecznego Lamentu 
świętokrzyskiego. Jest to nawiązanie nie tylko w  sferze tem atycznej, ale także leksykalnej: 
„Pobili C ię synku podle, płacze twa m atka”, „O  Boże ratuj n iew inne dzieci!”.

13 października 1982
Tego dnia w  N ow ej H ucie został zastrzelony 19-letn i pracow nik H u ty  im. Lenina (dziś 

Tadeusza Sendzim ira) Bogdan W łosik. Jego śmierć, podobnie jak  śm ierć Ryszarda Smagura, 
G rzegorza Przem yka czy późniejsza ks. Jerzego Popiełuszki stała się sym bolem  przem ocy 
i ofiary. O kolicznościow a poezja stanu w ojennego utrwala to zdarzenie, świadczy o tym  
w iersz Pamięci Bogdana Włosika i Bogdan („N ie w rócił na noc do d o m u ”) ks. Tadeusza 
Zaleskiego-Isakow icza10. W  w ierszu Pamięci Bogdana Włosika znajdujem y aluzję do sprawcy 
jego śmierci:

10 Wiersz ten zamieszcza ówczesna prasa. Zob. „Hutnik”. Pismo członków NSZZ „Solidarność” HiL, 1985, 
nr 17/112 z dnia 5X1, s. 1.
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Wskazałeś palcem  Twoim braciom  
G dzie swego m ają szukać wroga.

M łodego robotnika zabił kpt. Augustyn, sąsiad z bloku, gdy go W łosik rozpoznał i wskazał 
jako funkcjonariusza Służby Bezpieczeństwa. Szczególną w ym ow ę mają słowa pom ieszczo
ne na końcu tego samego wiersza:

I pozostało echo strzału 
I b ru k  krwią Twoją zbroczony.
Im ię, nazwisko, miejsce, data —  
zapamiętamy.

2. Spectrum  dokumentalistyczne

Lektura tom ików  poetyckich stanu w ojennego dostarcza inform acji o obozach odosob
nienia, losie internow anych i specyfice życia obozowego, a także nastrojach tych, co pozostali 
za m u ram i11. N a  tej podstawie m ożna odtw orzyć geografię miejsc odosobnienia.

N a  m apie tej znajdują się jed n e  z najcięższych —  obozy Śląska: Z abrze-Z aborze, Jastrzę- 
b ie-Szeroka, K om enda W ojewódzka M ilicji Obywatelskiej w  Katowicach. Hym n Zaborza, 
będący kontrafakturą pieśni M y Pierwsza Brygada, powstał w  Z abrzu -Z aborzu , obozie istnie
jącym  od 13 grudnia 1981 do 3 lipca 1982 roku (po krótkiej przerw ie czynny był do końca
stanu w ojennego). Tu został napisany w iersz Idą pancry na Wujek, na taśm ę nagrano go 

12w  obozie w  U hercach  .
W  obozie w  G łogowie, istniejącym od 13 grudnia 1981 do 30 sierpnia 1982 roku, 

śpiew ano Modlitwę internowanych w  Głogowie, w  O polu  natom iast, gdzie internow ani przeby
wali stosunkow o krótko, bo w  dniach od 13 grudnia 1981 do 9 stycznia 1982 roku, powstała 
kontrafraktura pieśni rewolucyjnej Szlachta w  roku i8 3 I  G ustawa E hrenberga i zza m urów  
unosił się głos: „Gdy naród po latach zapragnął wolności, partyjni w  stolicy radzili”.

O drębną grupę stanowią obozy dla in ternow anych w  Bieszczadach: N ow y  Łupków  (od 

20 m arca do 23 grudnia 1982 roku) i U herce (powstał w  lutym  1982, istniał do grudnia tego 

roku), także Arłamów, gdzie przebywał Lech Wałęsa. Z nany  je s t Hymn internowanych w  Uher

cach oraz pieśń W  Bieszczadzkich łagrach. Niedaleko, w  Rzeszowie-Załężu istniał kolejny obóz, 

czynny od 13 grudnia 1981 do 28 w rześnia 1982 roku. Zachow ała się P ieśń in ternow anych 
w  Z ałężu, znana także jako  Kolęda internowanych („Pociesz Jezu  kraj płaczący” —  w  antologii 
Noc generałów znajdujem y inform ację, że kolędę tę napisano w  N ow ym  W iśniczu). W  Załężu 
zim ą 81/82 powstała także pieśń góralska:

11 Zob. Głosy zza muru. Wiersze i piosenki z  ośrodków odosobnienia dla internowanych (grudzień — listopad ‘82), 
Polska, listopad 1982.
12 Zob. Głosy zza muru, op. cit., s. 21.
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C hoćbyś W ojtek sto dekretów  wyrychtował,
Choćbyś syćkich śwarnych chłopów  internow ał —
Solidarność nie zginie w  góralskiej dziedzinie,
N ie  ty będzies nam  góralom  harnasiowa!.

U tw ó r ten  był śpiewany przez chór łupkow sko-załężański, złożony z in ternow anych
13obozu w  Łupkow ie, przew iezionych następnie do Załęża .

Kierując się w  stronę centralnej Polski natrafiam y na obóz kobiecy w  Kielcach-Piaskach 
(u tw orzony 13 grudnia 1981, istniał do 23 grudnia 1982 roku) Powstało tu  kilkanaście 
utw orów : W  środku, Moja modlitwa, Wigilia w Kielcach, a także kontrafaktura partyzanckiej 

piosenki —  „Dziś do  C iebie przyjść nie mogę, /  Jaszczur zabrał w olność m ą”.
N iedaleko W arszawy leży Białołęka. Tu przetrzym yw ano m iędzy innym i pisarzy Tomasza 

Jastruna, Lecha Dym arskiego, A ntoniego Pawlaka, M acieja Z em batego14. O bóz był czynny 
przeszło rok. W  ośrodku tym  powstały w iersze-kolędy: „Lulajże Jezun iu  w  tę noc grudn io 

w ą .. .” (praw dopodobnie M acieja Zem batego), „Bóg się rodzi, a rodacy po w ięzieniach 
ro z rzu c en i...”, Boże N arodzenie 1981 („O to nasze wigilijne D ziady”), a także słynny wiersz, 
przypisywany rów nież Z em batem u „N iech się ju n ta  w ystrze la / trafi sz lag jaruzela”), znany 
także jako  H ym n ekstremistów.

N a naszej szczególnej mapie nie m oże zabraknąć ośrodków  W ielkopolski: Poznania, 
O strow a W ielkopolskiego, M ielęcina koło W łocławka. Z  tego ostatniego pochodzi m odlitw a 
Ojcze nasz internowanych. N iedaleko Piły w  Potulicach m ieścił się kolejny obóz. Internow ani, 
spędzający razem  wigilię zostawili po sobie H ym n Potuliczników i w iersz Wigilia w  Potulicach:

W  dzień wigilijny w  potulickim  lagrze 
In ternow ani przez Pancerną Pięść 
Z a „Solidarność” ślem y m odły nasze 
Z a prawa ludu, za O jczyzny cześć.

P ółnocna Polska miała rów nież swoje obozy odosobnienia w  Kwidzyniu (byłe w oje
w ództw o elbląskie), Iławie (b. olsztyńskie), G ołdapi i Suwałkach (obydwa b. suwalskie). 
W  K w idzyniu powstały Pytania o zmierzchu. O bóz w  Iławie trwał od 13 grudnia 1981 do 
28 czerwca 1982, po jego  zlikw idow aniu in ternow anych przew ieziono do Kwidzynia i obozu 
w  K ielcach-Piaskach15. W  Iławie powstała Modlitwa obozowa, piosenka W ojtusiu  W ojtusiu 

cóż to za w ojenka” oraz Czastuszki iławskie („Posłuchajcie m oi mili, jak  zadymkę robi rząd”). 

W  G ołdapi, w  ośrodku w czasowym  pracow ników  telewizji m ieścił się obóz dla kobiet. 
W spom nieniem  tego czasu je s t Gołdapska gitara, liryczny w iersz „N a m arginesie życzeń 

W ielkanocnych /  Czegóż m am  życzyć  tej żałobnej w iosny” oraz seria piosenek: C zy pani

13 Ibid., s. 26.
14 Zob. Wstanie, Warszawa 1984.
15 Podaję za autorami antologii Glosy zza muru, op. cit., s. 10.
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mieszka sama, Pancerny autobus („Pancerny autobus do G ołdapi gna”). Szczególną popularno
ścią w  G ołdapi cieszył się, powstały w  w ięzieniu w  O lszynce Grochowskiej hym n Ekstremist- 

ka jestem, śpiewany na m elodię ludow ą Łowiczanka jestem.

Ekstrem istka jestem  
D anaż m oja dana 
Siedzę sobie w  celi 
B om  internowana.

O d  paru dni m iew am  
N ieproszonych gości,
Którzy m nie wciąż kuszą 
M irażem  wolności.

N a  którą powrócić 
Łatwo je st szalenie,
W ystarczy podpisać 
Jedno  oświadczenie!

W  obozie w  Suwałkach, istniejącym od grudnia 1981 do końca marca 1982, śpiewano 
Hymn internowanych w Suwałkach. Była to jeszcze jedna wersja pieśni M y Pierwsza Brygada. 

Zachow ały się także hym ny internow anych z obozu w  Strzebielinkach i C hełm nie.
N a  naszej mapie zabrakło miejsca dla obozów  w  N ysie, N ow ym  W iśniczu, Lublinie, 

W łodawie, G ęborzew ie, Łowiczu, Krasnymstawie, G rodkow ie, Kam iennej G órze (istnieją
cym od grudnia 1981 do kw ietnia 1982, m ieścił się on  w  dawnej filii hitlerow skiego obozu 
G ross-R osen). Pom inęliśm y je  świadomie. N ie  zachowały się bow iem  źródła wskazujące na 
istnienie „własnych” obozow ych pieśni. Internow ani, dając wyraz przeżywania w spólnego 
losu, znali i śpiewali utw ory powstałe w  innych obozach.

3. Spectrum socjologiczne

O kolicznościow a poezja stanu w ojennego daje obraz przeżyć ówczesnego społeczeństwa, 

reakcji na stan wojenny, ludzkich zachowań i postaw, daje obraz dnia codziennego.
G dy o północy z 12 na 13 grudnia oglądającym na drugim  program ie TV  film  braci 

Taviani Święty Michał miał koguta spiker ogłosił zakończenie program u, n ikt nie wiedział, co 

się stało. Początkowo naw et słowa generała Jaruzelskiego, ogłaszającego w  niedzielę stan 
wojenny, nie były rozum iane. Przejm ująca m uzyka C hopina, nadawana przez cały dzień, 
sugerowała, że stało się coś złego. To był „dziwny stan”, jak  go określił anonim ow y autor.

D ziw ny stan — jakby  ktoś zabił ptaka 
A ty w  uszach masz ciągle jego  śpiew 
O czy pieką, lecz nie będziesz płakał 
„Bo od śm ierci silniejszy je s t gniew ”.
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To ju ż  rok? Cały długi rok  krótki!
Kiedyś wreszcie w zniósł kark, ruszył w  tan 
Świat w irował pijany —  bez w ódki 
Skąd w ięc dzisiaj ten  kac —  dziwny stan.

Wyjąc przem knął radiowóz na W ilczą 
Z n ó w  za ścianą ktoś C hopina gra 
N ie  odzywa się nikt, wszyscy milczą 
Z ona dzieci, telefon i ja.

W  kuchni ogień ju ż  zgasł, cieknie kran 
Patrzę w  ekran milczący i senny.
Ale nie chcę iść spać —  dziw ny stan 
Spiker mówi, że to  stan wojenny.

niedziela, 13 XII 1981, w ieczorem

Ten utw ór, napisany 13 grudnia w ieczorem , je s t zapisem pierwszych reakcji na dram at 
nocy grudniow ej. W ielu nową sytuację odczuw ało tak, jak  podm iot liryczny tego wiersza. 
U czucie to wyraża m etafora ,Jakby ktoś zabił ptaka /  a ty w  uszach masz jego  śpiew ”. Jest 
w  niej zawarta strata i żal, że m inęło  coś pięknego, wzniosłego, cennego. P tak jest sym bolem  
w olności, ju ż  wiemy, co jest p rzedm iotem  utraty, żalu i z trudem  pow strzym yw anych łez.

Przywołany obraz czasu radości i nadziei („kiedyś wreszcie w zniósł kark”, gdy „świat 
w irow ał”) trwający niestety zbyt krótko, tylko rok, został kontrastow o zestawiony z obecną 
rzeczywistością. Ew okuje ją  m uzyka C hopina, złowrogi sygnał radiow ozu m ilicyjnego i cisza 
wyłączonego telefonu. M ilczenie ludzi podkreśla nastrój sm utku i żałoby. W yeksponowany 
fakt obcości kom unikatu  spikera —  „spiker m ów i” zyskuje dodatkowy sens.

Pojawiające się trzykrotnie: na początku, w  środku i na końcu słowa „dziwny stan” tw orzą 
ram ę kom pozycyjną. Aluzja staje się m echanizm em  języka poetyckiego —  „dziwny stan” to 
stan wojenny. A utentyzm  przeżycia i grozę nocy 13 grudnia oddaje w iersz Noc generałów 
(„Zbudzili łoskotem  butów  /  K opnięciem  strzaskali drzw i”). Grudniową nocą natom iast to 
w iersz-kom unikat. D ram at zdarzeń wyłania się z przekazu i zestawionych informacji: „wyła
m ują drzw i”, „wloką na m róz tysiące Polaków”, zapełnione w ięzienia”, „żrące gazy i S B -ow - 
skie pały”, „krew  tryska spod gąsienic”. W  utw orze w yeksponow ano uczucie trwogi, rozpa
czy, płaczu dzieci, przerażenia.

O dw ołane zajęcia dla uczniów  i studentów, brak możliwości skontaktow ania się z naj
bliższymi, mieszkającym i w  innych m iastach w  związku z przerw aniem  łączności telefonicz
nej i zakazem  sw obodnego poruszania się po kraju, zwiększona ilość patroli m ilicyjnych, 
wreszcie —  obecność czołgów na ulicach, potw ierdzały bolesną rzeczywistość, ogłoszoną 
13 grudnia. W iernym  odzw ierciedleniem  nastrojów  społecznych jest w iersz Trzynasty grudnia. 
Poeta oddał w iernie atm osferę, posługując się oksym oronam i:

M ilczysz, zagryzasz wargi, a serce goryczą broczy 
U giąłeś się —  nieugięty, niezłom ny — jesteś złamany
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Próżno wyważać drzwi, rozwalać przeklęte ściany 
M ilczysz —  i krzyk zdław iony płom ieniem  bije ci z oczu ( ...)
I tak jeszcze długo do wiosny, i tak jeszcze długo do świtu!

W prow adzenie stanu w ojennego wywołało w śród ludzi uczucia upokorzenia, zdeptania, 
złamania. Społeczeństw o, które w  Sierpniu 1980 roku poczuło po raz pierwszy swoją god
ność, znów  zostało zdegradowane do poziom u sług. U czucie upokorzenia pogłębia bezsil
ność i bezradność, św iadom ość przewagi przeciwnika. Flaga b iało-czerw ona, jako  narzędzie 
walki w  rękach robotnika roku 1981, czyż m ogła równać się potędze skierowanej w eń  lufie 
czołgu? Decyzja generałów, bezw zględna i niespodziewana, odbierała także nadzieję: „N ad 
białą tru m n ą N adziei —  m un d u ry  w  szeregu ponurym ”. N ajtrudniejsze chwile przeżywali 
Polacy w  wigilię i Święta Bożego N arodzenia. List Papieża Jana Pawła II do generała W ojcie
cha Jaruzelskiego i prośba, by pozw olił spędzić je  w  nieuszczuplonym  in ternow aniem  gronie 
rodzinnym , nie odniosły skutku. Radość tych szczególnych, głęboko w pisanych w  tradycję 
narodu świąt przesłonił sm utek, gdy przy stole w igilijnym  zabrakło ojca, brata, syna, matki: 
„Siedzim y przy skrom nych wigilijnych sto łach .../ N ajlepszych z nam i nie m a” —  tak 
problem  ujął anonim ow y poeta w  w ierszu Wigilia 81. Spora ilość utworów, by w ym ienić tylko 
niektóre tytuły: Boże Narodzenie ’81, Bóg się rodzi (A. D. 1981),Kolęda 1982 r., Wigilia w  Kielcach, 
Zaświeciła nam gwiazda, Lulajże Jezuniu w  tę noc grudniową, Życzenia noworoczne eksponują 
m otyw  pogwałcenia pokoju, profanacji świąt i rozdzielenia rodzin. Słowa oskarżenia pod 
adresem  autorów  stanu w ojennego zostały w ypow iedziane w  w ierszu Wesołych świąt, panie 
generale:

Wesołych Świąt, panie generale!
Przy ruskiej w ódce i ruskim  kawiorze.
Ja siedząc sama przy św iątecznym  stole 
Wciąż nasłuchuję, bo o tej to porze 
Twoi służalcy m ogą drzw i wyłamać,
M ogą opłatek, ja k  życie znieważyć.
To dzięki tobie jestem  dzisiaj sama,
Ty dałeś rozkaz zabronić nam  marzyć.

W iersz je s t także św iadectwem  pow szechnego uczucia niepew ności, trwogi i obawy o los 

najbliższych. D la rodzin zabitych górników  święta to czas żałoby. N aw iązuje do tego Ballada 

górnicza („siostry twoje w  żałobnych sukienkach”).
Jednak  życie m a swoje prawa i dzień za dn iem  upływa naw et bez naszej woli. Zdław iony 

siłą opór strajkujących zakładów pracy narzucił społeczeństw u postawę przystosowania się 
do nowej sytuacji. W ewnętrznie nadal odczuwano sprzeciw, a stan w ojenny postrzegano jako 
gwałt zadany narodowi i każdem u z osobna. Tego, co się stało, nie m ożna było zaakceptować.

Społeczeństw o wybiera więc m niej radykalne środki protestu. Jest n im  w spom niany ju ż  
udział w  uroczystościach religijnych, żegnanie się słowam i „Byle do w iosny!” (hasłem  dość 
popularnym  je st także pow iedzenie „zima wasza, w iosna nasza”).
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Jedną  z form  protestu  je s t bojkot środków  m asowego przekazu, niekupow anie gazet, 
ostentacyjne wystawianie telew izorów  do okien lub grom adne w ychodzenie na spacer 
w  czasie nadawania dziennika telewizyjnego. D o tej praktyki nawiązuje tekst Spacer telewizyjny. 
W  utw orze wskazany je s t cel akcji:

Aby było im w iadom o 
że dość m am y kłam stw  z ekranu 
dosyć pałek krat i Z O M O , 
dosyć w ojennego stanu.

D uże poparcie w  społeczeństwie zyskał protest aktorów, którzy odmówili udziału w  przed
stawieniach i film ach realizowanych przez „reżim ow ą” telewizję. N a  długo zniknęli wówczas 
z ekranu ulubieńcy publiczności i uznani artyści. Ich pow rót na scenę nie był sprawą łatwą, 
bojkot niektórym  złam ał karierę, innym  przydał popularności. O dm ow a, m ilczenie, nieo
becność były w  tych czasach formą walki i znakiem niezgody na politykę faktów  doko
nanych 13 grudnia. U znanie dla tej akcji wyraża wiersz Aktorom:

Jak  wspaniale je s t m ilczeć 
I sw oim  m ilczeniem  
M ów ić głośniej, wyraźniej 
N iż  to czyni krzyk 
N ieobecnością znaczącą —  walczyć 
O  odebrane słowo 
D o  m ow y 
D o  czynu 
D o  myślenia

Postawa b u n tu  w obec zastanej rzeczywistości, niezgody na panujące układy, gotowość do 
walki o prawa i ideały cechuje bohatera rom antycznego. N asz narodow y charakter ukształ
tował duch  pow stań, W iosny Ludów, ideał walki „O  w olność naszą i waszą”, w ystępowanie 
w  obronie szlachetnych ideałów. Świadomość w spółczesnych Polaków wykreował rom an
tyzm  ze sw oim  um iłow aniem  w olności, bezkom prom isow ości i idealizm em . Rzeczywistość 
1981 roku w yzwoliła w  społeczeństwie polskim  postawy rom antyczne. D ialektyka narodo

wego losu w  sposób nieoczekiwany zaktualizowała w zory zachowań rom antycznych boha
terów. M am y W allenrodów  X X  w ieku, organizujących zbiorowe protesty i prowadzących 

walkę sam otnie, ja k  kolporterzy bibuły. Wobec bojkotu oficjalnej prasy „bibuła” była jedynym  

źródłem  inform acji, jedynym  źródłem  prawdy. O d  Sierpnia 1980 notuje się prawdziwą 
eksplozję w ydaw nictw  podziem nych, tzw. drugiego obiegu. Stan w ojenny w  pow ażnym  

stopniu ograniczył ich rozwój, głównie z pow odu konfiskaty sprzętu poligraficznego, m aszyn 
drukarskich, papieru, ale nie załamał niezależnego ruchu  wydawniczego. D ekret o stanie 
w ojennym  zawiesił w olność słowa, druku , w prow adził zakaz korzystania z urządzeń poligra
ficznych. Za rozpowszechnianie w iadom ości bez zezwolenia cenzury groziła kara od 6 m ie
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sięcy do 10 lat więzienia, za wykroczenia przewidywano karę do 3 miesięcy aresztu16. 
Wydawanie gazetek, pism, a nawet książek było więc związane z dużym  ryzykiem. W ielu ludzi 
podjęło jednak  to wyzwanie, tak rozumiejąc swoje zadanie wobec okrutnego czasu i innych ludzi, 
spragnionych prawdy, tak prowadząc swoją walkę z systemem, którego nie akceptowali. M ottem  
kolportera nielegalnych publikacji są słowa pomieszczone w  wierszu Piosenka kolportera bibuły: 
„N a wolność to wkrótce wymienisz /  Przeczytaj. Przepisz. N ie niszcz”. Autorzy tekstów oraz ci, 
którzy odbijają je  na powielaczu, w  konspiracji mają świadomość, że ich działanie, jako swoisty 
znak czasu, przejdzie do historii:

SB sczeźnie i Z O M O  zaginie 
G enerałów  przegonią do koszar 
D o  historii zaś w ejdzie na zawsze 
B ibuła i w ojenny kolportaż

Jest także coś z rom antycznego traktowania swojego działania w  szczególnych m o m en 
tach historii jako  misji i posłannictwa. O dbijanie u lotek na powielaczu było rów nież w yrazem  
przekory niepokornego społeczeństwa. W  takiej hum orystycznej konw encji p roblem  ten  je s t 
przedstaw iony w  utw orach Ballada o chłopcu, który wyrósł z  butów (do procederu  rozprow adza
nia u lo tek  została zaangażowana cała rodzina, także babcia 92-letnia, której ze w zględu na 
w iek Z O M O  nie zatrzym uje) oraz Przy powielaczu („Przy powielaczu w esoło mija czas /  Przy 
pow ielaczu wpaść m oże każdy z nas”).

O azą w olności, instytucją, której w iarygodność m ożna było uznać i przekazywane infor
macje przyjąć za prawdziwe, było też Radio W olna Europa (rów nież Głos Am eryki).

„Solidarność” siedzi i to dużo chłopa 
Jeszcze nam  została W olna E uropa

(„Trzynastego grudnia roku pam iętnego”)

I choć Radio W olna E uropa pow stało jako  elem ent „zimnej w ojny” (wśród członków  

założycieli byli C. D. Jackson, gen. Lucius Clay, Joseph  C. G rew ; wszyscy w yw odzili się ze

sztabu psychologicznego alianckiej kwatery głównej —  S H A P E ’S Psychological Warfare Staff in
1 7  • ✓ •World War I I  ), przez ponad trzydzieści lat było także radiem  polskim. Zw iązani z n im  byli

Zdzisław  N ajder, Jerzy  G iedroyc —  szef paryskiej „Kultury”, M arek Łatyński, R om an
Stefanowski i inni. Przez długie lata, zwłaszcza w  okresie stanu w ojennego, w okół radia
skupiała się cała rodzina, by posłuchać w iadom ości. Było w  tym  zachow aniu coś z rytuału,

obrzędu. O dszukanie stacji było nie lada w yczynem  w obec powszechnej wówczas praktyki
zagłuszania fal. N aw iązuje do tego Ballada o chłopcu, który wyrósł z  butów: „M oja m am a od

16 Dekret o stanie wojennym, Dz. U. PRL nr 29 z 14 grudnia 1981 r.
17 Podaję za: R. Stefanowski, Wolna Europa od kuchni, „Zdanie” 1998 nr 1-4, s. 81. Zob. także: M. Łatyński, 
Ogród Angielski. Wspomnienia z  Radia Wolna Europa, Lublin 1997 oraz G. R. Urban, Radio Free Europę and the 
Pursuit ofDemocracy, London 1997.
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zm roku do brzasku /  trzeszczy radiem  antenę m nąc w  d ło n i.. . ” Roli RWE w  tam tym  czasie 
nie sposób nie docenić.

Znaczną część zachowanych u tw orów  stanow ią „głosy zza m u ru ”, listy pisane z w ięzień, 
ośrodków  odosobnienia do rodziny, najbliższych, przyjaciół. Antologia Anonimowa poezja 

stanu wojennego notuje List ukrywającego się działacza N S Z Z  „Solidarność” do żony , Noc generałów 
—  zbiór poezji wojennej zamieszcza List do matki, List do żony, Piosenkę dla córki, Piosenkę dla syna, 
także Gryps. W spólnym  m otyw em  tych u tw orów  je s t tęsknota za najbliższymi, troska o swój 
i ich los, ale także przekonanie, że walczyło się o słuszną sprawę. Liryczne wyznania: „N ie 
m am  teraz czasu dla C ieb ie” (Piosenka dla córki), „Czytałbym  Ci bajeczki na głos”, „N ie 
pójdziem y na spacer do lasu” (Piosenka dla syna) potw ierdzają ludzki, a zarazem jednostkow y 
w ym iar dram atu  internow anych. Byli to zwyczajni, prości ludzie, siłą oderw ani od swych 
rodzin  za w ierność swoim  przekonaniom , skazani na poniewierkę i prześladowania, bo 
chcieli godnie żyć w  w olnym  kraju.

O jca nigdy się nie wypieraj 
Bo cierpię nie za zbrodnię żadną 
N ie  zgodziłem  się tylko wybierać 
M iędzy m ym  honorem  a hańbą

Słowa te (z Piosenki dla syna) brzm ią jak  przesłanie dla następnych pokoleń. N ie  wszyscy 
Polacy zdali pozytywnie egzam in z w yboru pom iędzy honorem  a hańbą; ci, którzy wybrali 
honor, zapłacili za to internow aniem . O  tym  należy pam iętać także w  czasach, które przed 
człow iek iem  nie stawiają takiego w yboru . A ntologia Głosy zza  muru przynosi m iędzy 
innym i w iersze Sto dni, Przełiczanka opisujące zwykły dzień więźnia, specyficzny w ięzienny 
cerem oniał: rano „klawisz zagląda czy się nie w ściekłem ”, potem  „ogłupiający spacer” 
i zachowania ludzi: „twarze zm ęczone apatią”. Podobne obrazy w ystępują w  tom iku  Zapo
m nisz...?, w  w ierszach: Spacer więźniów, Grypsy, Z  całym szacunkiem, Spotkanie, Wychowawcy 
(„Starzy chłopcy znów  m am y w ychow aw ców ”) oraz utw orze Kielczanki (M arii Przybylskiej) 
Cela 513. Z  okazji 8 m arca kobietom , opuszczonym  przez swoich m ężczyzn, został dedyko
w any w iersz Kobietom internowanych:

Podaję C i różę zza krat 
Różę niewoli i poniżenia 
Przyjm  ją  i razem zm ieńcie ten  świat 
W yrwijcie zęby krat w ięzienia.

Los in ternow anych podzielił także przywódca N iezależnego Sam orządnego Zw iązku 
Z aw odow ego „Solidarność” —  Lech Wałęsa. W  w ielu tekstach zostało zawarte przywołanie 
tego faktu: „Zam knęli nam  Lecha” (Trzynastego grudnia roku pamiętnego). M a swe wezwanie 
Lech Wałęsa w  Litanii: „Przez uw ięzienie sługi Twego L echa... w  Rocie o trzym ał zapew nie
nie: „N ie rzucim  C ię Wałęso nasz”. D edykow ano m u Życzenia świąteczne dla Lecha Wałęsy, 
w iersz, w  którym  przekazywane są słowa otuchy, poparcia i solidarności:
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Trzymaj się Leszku. D ym y 
Stoczni, kopalń h u t myślą ogarnij,
M y z Tobą solidarni,
P rzetrw am y i zwyciężymy.

Z achow ała się też Modlitwa Lecha Wałęsy w  więzieniu.
Lech Wałęsa, elektryk pracujący w  Stoczni Gdańskiej, przywódca ruchu  związkowego, 

uczestnik obrad O krągłego Stołu, laureat Pokojowej N agrody N obla, późniejszy prezydent 
Rzeczypospolitej stał się sym bolem  tam tego czasu, „Solidarności”, dążeń Polaków do nieza
leżności, walki z reżimem. I choć późniejsza działalność polityczna naruszyła jego legendę, Lech 

Wałęsa pozostanie w  świadomości społeczeństwa polskiego, zapewnił też sobie miejsce w  historii.
W  tom ikach okolicznościowej poezji stanu w ojennego znajduje swój wyraz uczucie 

dezaprobaty, gniew u i oburzenia dla stanowiska arm ii polskiej, która została w ykorzystana do 
tłum ienia buntu  społeczeństwa i strajków w  zakładach pracy. W  wierszach podniesiono problem  
zdrady, hańby, sprzeniew ierzenia się chlubnej tradycji oręża polskiego i splam ienia honoru  
żołnierza. N a  uwagę zasługują w iersze-apele, ja k  ten  pod ty tu łem  Do żołnierza:

Ż ołn ierzu  polski, zatrzymaj swe kroki 
Ż o łn ierzu  polski, opuść broń  
W  przeciw nym  razie ogarną nas m roki 
W  rozpaczy pogrąży się każdy dom

D ram atyzm  zdarzeń w yrażono za pom ocą pytań retorycznych: „Kom u ty służysz, synu 
Polski?”, „Kogo osłaniasz, w n uku  górnika?”, „Kiedy rodziców  swych zaczniesz bronić?” 
R ów nież w  w ierszu Do żołnierza L W P  naczelną figurą je st pytanie retoryczne.

Z  kim  się będziesz żołnierzu bił 
Z  w łasnym  ojcem , synem  czy bratem ?
Z a to tylko, że chcem y żyć 
Ty masz zostać sędzią i katem?

A nonim ow y poeta oskarża polskiego żołnierza o ślepe, bezrozum ne wykonyw anie roz

kazów, zw rócenie się przeciw ko narodow i. W  roku 1981, w raz z postawą Ludow ego Wojska 

Polskiego, które w alnie przyczyniło się do w prow adzenia w  Polsce stanu w ojennego, upadł 
m it żołnierza-obrońcy. Wojsko polskie zostało skom prom itow ane.

A  ju ż  najbardziej uniw ersalny 
je s t żołnierz
z żołnierzem  to m ożna zrobić 
dosłow nie wszystko

—  tak ironicznie, a naw et z pogardą w ypow iedział się Jan  Poznański w  w ierszu Grupa 
operacyjna. Poza w ew nętrznym  sprzeciw em  tych żołnierzy, którzy nie zaakceptowali w prow a
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dzenia stanu w ojennego, w  w ojsku polskim  w  1981 roku nie odnotow ano przypadku bun tu  
ani precedensu odm ów ienia udziału w  akcji pacyfikacyjnej zakładów pracy. D zieje oręża 
polskiego w  okresie stanu w ojennego zapisały niechlubną kartę. W  w ierszu Żołnierzu!, styli
zow anym  na rozkaz podpisany przez generała Jaruzelskiego, padają słowa-świadectwa: 
„G órnikom  z kopalni Wujek: Cel! Pal! ( ...) , N aukow com  i profesorom  —  pięścią w  twarz! 
( ...)  S tudentom  na U niw ersytecie —  pałą w  łeb! ( .. .) ,  E kstrem istom  z „Solidarności” —  

kolbą w  ryj!” W jed n y m  z u tw orów  polski żołnierz otrzym ał przydom ek „żołnierz podłości” 
(Żołnierz podłości z tom u  Zapomnisz... ?)

Satyra stanu w ojennego nie oszczędza też oddziałów  Z O M O . Im  pośw ięcono wiersze: 
Chłopaki z  Z O M O , Jak trudno być zomowcem, M y się Z O M O  nie boimy i Zomomotywa.

Ale głów ne ostrze oskarżenia zostało skierowane w  generała W ojciecha Jaruzelskiego 
i grupę jego  współpracowników. Form ą napiętnow ania było zasłużenie sobie na wierszyk.

N iechaj w ięc w ie pochlebców  klika,
Z e m oże trafić do wierszyka ( ...)
Za wszystkie św iństwa razem  wzięci 
Pozostaniecie nam  w  pamięci.

(„Pewien odważny pan generał”)

I tak u tw orów  na własny tem at doczekali się Jerzy  U rban , M ieczysław  Rakowski, C ze
sław Kiszczak, A lbin Siwak, Stefan O lszowski, Kazimierz Barcikowski, W ładysław Loranc. 
Im  pośw ięcono szopkę Gniazdo wronie, Sejm W R O N y, Sejm się bawi. W ytknięto także tych, 
którzy udzielili poparcia akcji Jaruzelskiego. Bohateram i anonim ow ej satyry stali się m inister 
Krasiński, poseł Janusz Przym anow ski, pisarze W ojciech Zukrow ski i Jan  D obraczyński, 

aktor Janusz Kłosiński i spikerzy telewizji: Irena Falska, G rzegorz W oźniak, M arek Tum ano- 
wicz, W itold Stefanowicz. N ajbardziej znienaw idzonym  dedykow ano epitafia:

Stąd m ożna wykopać Siwaka Albina 
Brakujące ogniwo teorii D arw ina

Znaczną grupę tekstów  stanowią utw ory dedykowane W ojciechowi Jaruzelskiem u. Jego 
naród uznał za sprawcę wszelkiego zła, swoich upokorzeń, cierpień, prześladowań, osam ot
nienia, oddzielenia od najbliższych. Jego nazwał „pachołkiem  m oskiew skim , „ślepcem ”, 
Ja szczu rem ”, „ślepow ronem ”, „Judaszem ”, „P inochetem ”, „synem Stalina”:

Ty sługo kremlowy, lokaju sowiecki 
Ty zbóju wojskowy, pom iocie radziecki,
Ty m ów co obłąkany, nadęty bufonie —
Z a naród sprzedany piekło cię pochłonie.

(Maciej Zembaty, Bluzgi)

Pytanie retoryczne: „Dokąd nas ślepcze prow adzisz...?”, zadane w  w ierszu Ślepiec, po 
zwala rozpatrywać prow adzoną przez generała politykę w  kategoriach dziejowej pom yłki
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i strasznego błędu. N ie  bez znaczenia je s t poszukiw anie analogii do kart narodowej historii 
i przyw ołanie obrazu kibitek w iozących Polaków na Sybir oraz transportu  polskich oficerów  
podczas II w ojny światowej do Katynia. G łów ny zarzut postaw iony generałowi dotyczył 
w yw ołania w ojny z w łasnym  narodem  i skierowania na bezbronnych czołgów. N a  generała 
Jaruzelskiego spada też odpow iedzialność za śm ierć górników, sprofanow anie m u n d u ru  
polskiego żołnierza. Jego oskarża się o zdeptanie ideałów  i m arzeń o godnym  życiu. List 
otwarty przynosi kolejne zarzuty: „Zhańbiłeś honor, sztandar, godło”, „Zdradziłeś robotniczą 
klasę”. Ironiczne podziękow ania dla generała przynosi w iersz Do generała, znany też jako 
Naród dziękuje ci generale:

Z a połam ane pałką kości 
Z a koszm ar walki brata z bratem  
Z a nienawiści siew i złości 
Z a to, że żołnierz stał się katem 
Z a znów  zdław iony świt wolności 
Pom nik swych zasług w zniosłeś trwale 
N aród  dziękuje ci, generale.

W  większości tekstów  pojawia się m otyw  zdrady.

G dzie twa ojczyzna, zapyta cię człowiek 
Bo ta nad W isłą ciebie się wyrzeka ( ...)
Twój dom  je s t w  M oskw ie albo za U ralem

(Do generała)

Jaruzelskiego porów nuje się więc do Judasza, który za zdradę otrzym ał zapłatę w  sreb
rnikach —  w iersz Bożych Narodzin zbezcześciłeś' święto. We wszystkich utw orach, których 
bohaterem  je s t W ojciech Jaruzelski, dom inuje przekonanie, że za swój czyn zostanie pociąg
nięty do odpow iedzialności i stanie przed trybunałem . Ta wiara, wypływająca n ie jednokro t
nie z ludowej mądrości, potw ierdzanej także przez literaturę rom antyczną (nie m a w iny  bez 
kary) pozwalała przetrwać, dodawała sił, stwarzała nadzieję.

W iększość u tw orów  kończy się więc optymistycznie:

Przejdzie sroga zima, przyjdzie ciepła w iosna 
Powstanie znów  Polska —  w olna i radosna

(Jaruzelka)

Topos w iosny w  polskiej ku lturze i literaturze m a szczególny sens. Jako sym bol odrodze
nia, powstania, zerwania z m roczną, „zim ową” przeszłością ew okuje sny o wielkiej, wolnej 

Polsce. Spopularyzow any przez Żerom skiego, w  roku 1981 ponow nie się zaktualizował.

Prześw iadczenie o dziejowej sprawiedliwości je s t głęboko zakorzenione w  świadom ości 
Polaków. N a  n im  opiera się kodeks m oralny  społeczeństw a polskiego, szczególnie w raż
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liwego na dziejącą się krzywdę, toteż w  wierszach przew iduje się n iechlubny koniec dla 
autora stanu w ojennego:

W krótce generale sczeźnie twoje imię 
Polska nie zginęła i nigdy nie zginie

Rzeczywistość okazała się jed n ak  inna od tej przewidywanej w  utw orach literackich. O d  
wydarzeń tamtej nocy grudniowej m inęło dziewiętnaście lat. D o dziś wprawdzie stan w ojenny 
potępiono, także w  ustawie sejmowej, ale m im o trwających procesów  wyroki nie zapadły.

Upływ ający czas zaciera kontury  wydarzeń, rozm ywa granice odpowiedzialności, pogrąża 
w  m roku niepamięci spory i polemiki, zagłusza wyrzut sumienia, ucisza ból, a przecież „pamięć 
je s t najskuteczniejszą b ron ią” — ja k  stw ierdzili autorzy antologii Zapom nisz... ? w e wstępie.

L iteratura polska zawsze była zbiorow ą pam ięcią narodu. Taką funkcję pełnią też tom iki 
poezji stanu w ojennego: nakazują nie zapominać.

Z apom nisz czym  był dla ciebie 
O kres szesnastu miesięcy 
Zapom nisz, żeś był odważny,
Z eś słuchał głosu sum ienia.
Z apom nisz pragnienia w olności,
G odności ludzkiej,
Poczucia jedności z sąsiadem.
Zapom nisz, że Polska 
M iała pozostać Twoim krajem.
Zapom nisz 
kim  był

co czynił 
co chciał 

Tobie i innym  podarować 
G dański elektryk

Lech Wałęsa 
Z A P O M N IS Z ...?

(4 II 1982)





TtAWS Seria VI 2000

Publikow any niżej zestaw w ierszy politycznych (bądź społecznych — jak  w  przypadku 
Naukowca) pochodzi z lat osiemdziesiątych: okresu 16 miesięcy Solidarności i stanu w ojen
nego, a dwa z n ich ju ż  z początków  ostatniego dziesięciolecia. Krążyły anonim ow o bądź pod 
pseudon im em  w  odpisach, niektóre publikow ano w  prasie drugoobiegow ej, i nie weszły 
dotąd do żadnej antologii tego typu utworów. To ich debiut w  „pierwszym obiegu”. Wyszły 

one spod jednego  pióra, ale ich autor —  choć znany redakcji —  chce nadal pozostawać 
w  ukryciu, co w  tej publikacji respektujemy.

Partia

z  Majakowskiego

„Partia to ręka m ilionopalca 
w  je d n ą  miażdżącą pięść zaciśnięta.. . ” 
co nas rozgniata w  przem ocy walcach, 
co nas w  podłości zaciska p ę ta ...
C o  nas szubrawi, w ódą rozpaja... 

pałką
i kulą

donosem  włada! 
co czasem grozi, czasem się kaja, 
co cię i z myśli tw oich okrada!
Jeśli sm ok grozi —  tnij sm oczą głowę! 
nim  ci zatruje jadem  odnow ę, 

n im  ci spartyjni ojczystą mowę, 
n im  ci odbierze ziem ię i wolę, 

nim  ci zabraknie chleba na stole, 
n im  ci zabraknie w  duszy i Boga,

nim  w  każdym  w koło zobaczysz wroga!
Teraz nam  trzeba iść ramię w  ramię 
Solidarnością w raz, narodową! 
której podłota żadna nie złamie 
i nie ogłupi w róg  „now om ow ą”:



310 Partia; N aukow iec ; W iersz w yborczy; Lewą m arsz; Kołysanki dla w yborcy

co m ówi „Polska” —  myśląc o partii, 
co m ówi „partia” —  myśląc o sobie, 

co, o bagnety sowieckie wsparty, 
chciałby się tylko ostać przy żłobie!
Jeśli tę rękę toczy zginilzna

Tnij!
N im  gangreną przejdzie Ojczyzna! 
n im  dojdzie serca jej krew  zatruta, 

n im  gniot poczujesz ruskiego buta, 
nim  znów  syrena Stoczni zawyje, 

a ścieg pocisków  serce przeszyje!
Lecz, kiedy razem  staniem y w  walce —  
to padnij wrogu! Leż i pamiętaj —
Polska —  to ręka, co tylko w rogom  nie podawana! 

W  pięść zaciśnięta!

w rzesień 1980 (publikow ano na W ybrzeżu w  1981 roku)
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Naukowiec

według Broughtona

I.
Poważny człowiek (nikt tem u nie przeczy),
Poważnie wciąż —  w ażne rozważa rzeczy;
A  rzeczy ważne —  to sprawy poważne,
W ięc docent m a procent za myśli mirażne!

Poważnie zasypia,
Poważnie się budzi,

O dw ażnie —  poważny,
W śród w ażnych tkwi ludzi,

Poważne problem y rozstrzyga uważnie,
Bo rozwój (to ważne!) kształtuje przeważnie!

Poważnie powstaje,
Poważnie zasiada,

Poważnie (na stronie),
Poważnie zajada...

Aż w  końcu zaniem ógł (tak bywa przeważnie),
Z e w ażny powagą —  choruje poważnie.

II.
U śm iechem  się nigdy nie zajął. N ie badał 
U śm iechu  problem ów, choć tyle nagadał:
Teorii, refleksji, w  praktyce, w  przykładach,
Komisjach, na sesjach, wykładach i radach,
Był członkiem , otw ierał, zaczynał, zamykał,
Przew odził, przyw odził, nadm ieniał, dotykał,
Rozważał, oceniał, podkreślał, wnioskował,
Poszerzał, pogłębiał, egzem plifikował,
Stos książek napisał (niestraw nych przeważnie)
I um arł! N ik t nie wie nic o nim! Poważnie!

PS. Ten w ierszyk polecam  uczonym  kolegom , 
by zbytniej powagi się strzegli — jak  złego.
Bo dobry  je s t stopień i ty tu ł w  nauce,
Lecz nie m niej potrzebne h um oru  poczucie.

(1984)
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Wiersz wyborczy

Pod partii przew odem  — Jesteśm y w  niewoli,
Jest jedność i siła, Przy Solidarności,
Bo partia —  narodem  — W  głodzie i niedoli
Tak dobrze rządziła — Aż zostały kości!
Partia to  władza, Zbójecka i krwawa,
Siła narodu ... Solidarność cała...
Partia w prow adza — Chaotyczne prawa,
Przyjaźń dla W schodu I kryzys nam  dała!
N asz obowiązek: Sojusz podważać —
Radziecki Zw iązek — W ojną zagraża!
Skończyć z „ekstrem ą” W  partii i w  rządzie,
W ładza tam  gdzie M O , W  związkach i w  sądzie!
Kto jej nie wierzy, Ten patriota!
Tego spałować, Kto w  P R O N -ie  działa!
Każdy niech bieży, (milczeć, hołota!)
D o u rn  —  głosować! Bo będzie pała!

PS. Oczywiście niech każdy czyta, ja k  m u w ygodnie: pojedyńcze ko lum ny lub całe 
w iersze, a zawsze znajdzie coś dla siebie.

1985 —  ogłoszone w  nieco przeinaczonej wersji: 
,^Wola” 1985 n r 29 (55), 16 IX pod pseudo „niem iłosz”
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Lewą marsz

1 .
Zew rzyj szeregi lewico 
Prawicę puścim y w  gaciach!
Cisza! Z  sejmowej m ów nicy 
przem aw ia towarzysz Szmaciak!
D ość pięciu lat w am  w olności,
Rycia po naszych chlewach,
Teraz policzym  w am  kości

Lewa, lewa, lewa!
2.
O leksy —  pięścią rżnijcie 
W  pulp it sejm owy —  śmiało! 
Kwaśniewski —  spokojnie tyjcie, 
Kiszczak —  m achnijcie pałą!
Precz ju ż  z chadecją, z udecją, 
z solidraniam i krewa!
Prawica, co tam , pies j ą . ..

Lewa, lewa, lewa!
3.
Spryw atyzujem  se Polskę 
D o  ostatniego kęsa,
M a tu  zasługę niem ałą 
P rezydent Lech Wałęsa,
C o  lewą nogę popierał,
G łodne kawałki zalewał,
Teraz go chwali Generał.

Lewa, lewa, lewa!
4.
C zerw onom ordzi wsiej strany 
Łączcie się! Z  nam i, chłopy!
K tóry z was tęgo nadziany,
Ten wejdzie do Europy.
M iast grubej krechy —  pałą 
Z n ó w  grubą Z O M O  przylewa 
K ażdem u, kto m rugnie gałą.

Lewa, lewa, lewa!



314 Partia; N aukow iec ; W iersz w yborczy; Lewą m arsz; Kołysanki dla w yborcy

Kołysanki dla wyborcy

na znane m elodie
I.
Z  odbiornika na w yborcę — ju ż  Kwaśniewski mruga:
C hodź, opow iem  ci bajeczkę; będzie bardzo dłuuga.
Taka długa — ja k . .. kom una, co trwała pół w ieku;
G łosuj na m nie, w róci znow u. U w ierz mi, człowieku!
G łosuj na m nie, a zobaczysz zn ó w ... na kartki mięso;
Ład jak  dawniej i porządek zrob im y ... (z Wałęsą!)
W  Telewizji U rb an  będzie robił z ciebie jaja, 
nie postraszy nas siekierka...

ju ż  skończona baja!
Była w  Polsce raz kom una, miała szmal i w ładzę; 
szmal wciąż mamy, daj m i władzę, a znów  c ię ... posadzę!
Z n ó w  usłyszysz z odbiornika W ojtusiowe hasła: 
że trza bronić „socjalizm u”. Psst, iskierka zgasła!

II
Ach, śpij, kochanie! G dy czerwonej gwiazdki chcesz —  dostaniesz.
ESeLDe ją  chce ci dać, w ięc spokojnie możesz spać,

Ach, dlaczego nie chcesz spać!
Ach, śpij, nie głosuj, m y za ciebie m am y na to sposób:
By wróciły siostry dwie PeZetPeeR i eSBe

W ięc dlaczego wahasz się?
Ach, śpij, bo w łaśnie —  dem okracja cichuteńko gaśnie,
Przem ijają ja k  zły sen U PeeR  i Z e tC h aeN  i PeCe i K aP eeN ...
W ięc śpijcie, durn ie —  to się znow u stanie c u d ... przy urnie,
I w olności zgaśnie świt, tylko troszkę będzie wstyd

Ześ zawinił w łaśnie TY!
Aa-aa-aa! O o -o o -o o ! Charaszo nam  będzie sz ło ...

III.
Był sobie Król, był sobie H all i była też S uchocka...
Tak —  każdy w ie —  zaczyna się Sejm owa D obranocka.
H all budzi żal, Tusk robi plusk, labidzi zaś Labuda,
Jak  róży Pąk rozw ił się Strąk —  a naród w ierzy w  cuda.
Był sobie rząd, był sobie sejm i był też L. Wałęsa:
Rząd sm acznie spał, sejm  —  w odę lał, a naród się wałęsał!
Lecz przyszedł los, w yborów  czas: sojuszów, opcji, frakcji...
Partii ze sto, w  tym  U n ie  trzy i z dziesięć demokracji!
Lecz żeby ci nie było żal, w yborco —  głową ruszaj:
O łów ek  bierz, głosuj ja k  chcesz, BYLE N IE  N A  LEWUSA!

(1993)


